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Zatarg hisipańsko-amerykański,
Waszyngton, 20 kwietnia. Rezolucya przy­

jęta przez obie Izby prawodawcze w sprawie kubań- 
sk;ej, z o s t a ł a  z a r a z  wczora j  o d e s ł a n a  do 
p r e z y d e n t a  Mc Ki n l ey ’a.

Waszyngton, 20 kwietnia. Ostatecznie przy­
jęte przez kongres amerykański rezolucye, jakkol­
wiek pomijają uznanie niepodległości Kuby, zawie­
rają przecież ustęp, orzekający: „iż lud na Kubie 
powini en być wolny**.

Waszyngton, 20 kwietnia. Rezolucye, po­
wzięte przez Kongres, muszą najpierw zostać p o d ­
p i s a n e  i w t e n  s p o s ó b  z a t w i e r d z o n e  
przez Mc Kinleya.

Następnie, gdy ultimatum, przeznaczone dla 
Hiszpanii zostanie zredagowane, oba dokumenty 
rząd amerykański zakomunikuje rządowi hiszpań­
skiemu, a Mc Kinley oznaczy t e r m i n  dwu - l ub  
t r z y d n i o w y ,  w ciągu którego Hiszpania ma dać 
odpowiedź na ultimatum.

Jak zapewniają, zaraz po podpisaniu rezolucyj 
przez prezydenta, poseł hiszpański B e r n a b e  opu­
ści Waszyngton.

Parodniowa, ostateczna zwłoka, którą Mc Kin- 
Jey pozostawia Hiszpanii, zużytkowaną zostanie przez 
Stany Zjednoczone na wysunięcie naprzód sił bojo­
wych w kierunku Kuby.

Kolonia, 20 kwietnia. Koeln. Ztg. otrzymuje 
z Waszyngtonu zapewnienie, iż prezydent Stanów 
Zjednoczonych Mc Ki n l e y  po otrzymaniu przyję­
tych przez Izbę reprezentantów i Senat rezolucyj, 
Bez zwł oki  wy s t o s u j e  u l t i ma t u m do r z ą d u  
h i szpańsk i ego .

Waszyngton, 20 kwietnia. Minister wojny 
wniósł^ do Senatu, projekt do~ustaWy, na zasadzie 
której siły bojowe Stanów Zjednoczonych zostają po­
dzielone na dwie części: wojsko regularne — i ócho-' 
tników.  ̂ Ci ostatni będą utrzymywani pod bronią tylko 
W czasie wojennym lub w razie grożącej wojny. 
Służba w oddziałach ochotniczych trwać będzie lat 3, 
chyba że wojna zakończoną zostanie prędzej. Naro- 

? dową siłę bojową Stanów Zjednoczonych stanowią 
Wszyscy zdatni do noszenia broni obywatele w wieku 
od lat 18 do 45.

Waszyngton, 20 kwietnia. Według informa- 
*cyi biura Reutera przygotowano projekt do prawa, 
oddający do rozporządzenia prezydenta Mc. Kinleya 
200.000 zbrojnych ludzi.

New York, 20 kwietnia. Ogólny r u c h  woj ­
s k a  amerykańskiego w kierunku centrów mobiliza- 
cyi na południu j u ż  s ię  r o z p o c z ą ł  na wszyst­
kich punktach.

Przywódcy narodowych ochotniczych organiza­
cyjni stowarzyszeń wojskowych wystosowali do prez. 
Mc Kinleya pisma, w których zobowiązują się wy­
s t a w i ć  w d a n e j  c h w i l i  o k o ł o  400.000' 
l u d z i .

Ministeryum wojny postanowiło wezwać pod 
broń p i e r w s z e  powoł an i e  mi l i c y j  s t a n o ­
wy ch w l i czbi e  80.000 ludzi .

Legislatura stanu New York przeznaczyła 
z funduszów stanowych m i l i o n  d o l a r ó w  na wy­
ekwipowanie i utrzymanie milicyi stanowej i oddzia­
łów ochotniczych.

Madryt, 20 kwietnia. Według doniesienia Im- 
parciała, mowa tronowa królowej oświadcza, że Hisz­
pania czyniła wszelkie starania, aby utrzymać pokój; 
dalej odwołuje się do ludu hiszpańskiego, ażeby ra ­
t owa ł  o j czyznę ,  b r o n i ł  c z c i  i c a ł o ś c i  
Hi szpani i .

M adry t, 20 kwietnia. Agencya Havasa otrzy­
muje wiadomość z Hayany, iż jeden pułkownik po­
wstańczy, tarzech oficerów i 22 szeregowych powstań­
ców złożyli broń, oświadczając, iż w obozie krajo­
wców panuje p o ws z e c h n e  o b u r z e n i e  przeciwko 
rządowi i Izbom Stanów Zjednoczonych.

Montreal, 20 kwietnia. Zakupiono tutaj paro­
wiec kanadyjski „Lucerne“, prawdopodobnie dla rzą­
du amerykańskiego.

Londyn, 20 kwietnia. Mmchester Guardicm 
twierdzi, że Stany Zjednoczone w zamian za ży­
czliwe stanowisko Anglii zapewniły, iż w razie ewen­
tualnej koalicyi mocarstw europejskich przeciwko 
Anglii staną po jej stronie. Ta sama gazeta podaje 
pogłoskę* iż w razie wojny 50 (?) kanadyjskich ka- 
honierek ma być oddanych: do rozpprządzenia Sta- 
fiów Zjednoczonych. Obie wiadomości uważają tu zą 
jnało wiarogodne.

Londyn, 20 kwietnia. W Birmingham agent 
angielski uczynił w tamtejszych fabrykach broni 
obstalunek na 100 tysięcy karabinów systemu Met- 
forda.

Londyn 20. kwietnia. W Izbie gmin poseł 
L o wt h e r  interpelował rząd, czy ten wobec pra­
wdopodobnej wojny dwóch zaprzyjaźnionych z Anglią 
mocarstw zamierza zalecić swym poddanym zacho­
wanie najściślejszej neutralności.

Ba l f o u r  odpowiedział, że stosownie do zwy­
czajów międzynarodowych zalecenie takie mogłoby 
nastąpić dopiero po wybuchu wojny.

Inny interpelant zapytywał, czy przedstawienia 
uczynione w swoim czasie rządowi amerykańskiemu 
przez reprezentanta Anglii razem z innymi dyploma­
tami, nie wywołały rozdrażnienia w Stanach Zjedno­
czonych i czy nie są uważane za nieuprawnione 
mięszanie się do spraw amerykańskich. Balfour od­
rzekł, iż nie sądzi, ażeby tak było. Żałowałby, gdy­
by się tak stało. Polecenia, dane posłowi angiel­
skiemu w Waszyngtonie, przekonałyby Izbę, że An­
glia nie mięsza się do tej sprawy niepotrzebnie.

Wiedeń, 20 kwietnia. Cesarz Franciszek Jó­
zef wyjechał wczoraj do Monachium na srebrne we­
sele księcia Leopolda i księżnej! Gizeli. Ztamtąd d. 
22 kwietnia wieczorem uda się do Drezna na uro­
czystość 70 rocznicy urodzin |róla saskiego. We 
Freibergu powita cesarza świta honorowa saska; 
w Dreźnie przyłączą się do orszaku cesarza mini­
ster spraw zagranicznych hr. Gołuchowski i szef 
sekcyjny ̂ Merey, którzy opuszczą Wiedeń jutro.

Wiedeń, 20 kwietnia. Cesarz wczoraj przed 
wyjazdem złożył kwadransową wizytę duńskiemu na­
stępcy tronu i jego małżonce, którzy przybyli tu 
z Oedenburga. Następca tronu rewizytował cesarza.

Wiedeń, 20 kwietnia. Wczoraj po południu 
odbyła się pod przewodnictwem prezydenta mini­
strów hr. T h u n a  dwugodzinną rada ministeryalna.

Suma, przekazać się maj^Ga z podatków pośre­
dnich „na rzecz, krajów koronnych, wynosi zaledwo 
10V2 mil. zł. Rozdział' tej sumy pomiędzy kraje 
ma być dokonany w stosunku do konsumcyi artyku­
łów, obłożonych podatkami. Zarządzenie to stanowi 
dalszy ciąg akcyi rządowej, mającej na celu wzmo­
cnienie, kas krajów.

W nowym układzie cłowo-handlowym ma być 
zawarte . postanowienie, na zasadzie którego repre- 
zentacye zagraniczne powinny być powierzane fa­
chowcom z zakresu przemysłu, handlu, względnie 
rolnictwa. Zadaniem ich będzie gromadzić na miej­
scu, za granicami państwa, informacye co do sto­
sunków handlowych i szans ewentualnego interesu, 
dla użytku kupców i przemysłowców austryackich.

Wiedeń, 20 kwietnia. Ks. Ferdynand bułgar­
ski przybywa tu dzisiaj.

Wiedeń, 20 kwietnia. Burmistrz m, Pragi 
Pod l i pny  złożył burmistrzowi Wiednia Luegerowi 
wizytę, a Lueger zaraz go rewizytował.

Wiedeń, 20 kwietnia. Tutejsza fabryka sukna 
Lustiga i Picka jest niewypłacalną. Passywa wyno­
szą 650.000 zł.

Wiedeń, 20 kwietnia. Dnia 4 maja br. o.dbę- 
dziê  się nadzwyczajne zebranie Ranku austryacko- 
węgierskiego. Jedynym przedmiotem obrad ma być 
wniosek Rady generalnej w sprawie uczczenia jubi­
leuszu cesarskiego. Między innemi Rada zaleca po­
święcenie półmiliona koron na cele dobroczynne 
i humanitarne. Przedłożenie będzie referował sam 
gubernator. Banku.

Praga, 20 kwietnia. Elas Naroda zapewnia, 
że Rada państwa wkrótce zostanie odroczona, a na 
nowo będzie zwołana dopiero w listopadzie b. r., 
ażeby powziąć uchwałę co do aktu hołdowniczego 
z powodu jubileuszu cesarskiego.

Praga, 20 kwietnia. Narodni Listy ogłosiły 
oświadczenie komitetu wykonawczego stronnictwa 
młodoczeskiego, polecające wyborcom kandydaturę 
poselską ministra skarbu dr. K a iż l a. Odezwa do­
daje, że to polecenie nie oznacza, żadnego przyłą­
czenia się do systemu centralistycznego, ani nie jest 
wyrażeniem ufności dla rządu. Młodoczesi oczekują 
z pęwnością, że w razie gdyby minister Kaizł, zna­
lazł się w kontrowersyi pomiędzy dobrem ludu cze­
skiego a interesami rządu, nie omieszkałby z tego 
niezwłocznie wyciągnąć odpowiednej konsekwencyi.

Londyn, 20 kwietnia. Stan G 1 a d s t  o n e’a 
poprawił się , trochę w ostatnich dniach, nadziei wy­
zdrowienia jednakowoż niema. W tych dniach odwie­
dził i badał stan chorego lekarz okulista.

Londyn, 20 kwietnia. Lord S a l i s b u r y  za 
dziesięć dni powróci, do Anglii. Ma się podobno do­
brze.

Ateny, 20 kwietnia. Ewakuacya Tessalii roz­
poczyna się dnia 23 kwietnia.

Wiedeń, 20 kwietnia. Wiener Ztg. donosi: 
Cesarz zamianował prywatnego docenta Rudolfa 
T r z e b i c k i e g o  nadzwyczajnym profesorem chi­
rurgii w uniwersytecie krakowskim.

Wiedeń 20. kwietnia. Wiener Ztg. ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa handlu, zabraniające do­
wozu z Ameryki roślin i świeżych owoców, nawie­
dzonych przez szkodnika, zwanego „muszką San 
Jose“.

Depesze handlowe.
Z targu pieniężnego.

Wiedeń, 20 kwietnia. Przy zamknięciu wczor. giełdy 
porannej. Alpejskie Towarzystwo górnicze 156*50, Wę­
gierskie akcye kredytowe 373*—. Akcye anglo - austry-
ackie 156*50. Akcye banku Union 295*—. Akcye kolei południo­
wej 73*75. Losy tureckie 57*—. Akcye kolei państwowej 341*50. 
Akcye kolei Lwowsko-Czemiowieckiej 294*50. 4-procentowe 
galicyjskie obligacye propinacyjne z 1889 r. 98*50. Akcye tyto­
niowe 127 50 Węgierskie obligacye indemnizacyjne 97*60. 
Akcye kolei Elbetal 256*25. Akcye banku dla krajów koronnych 
221*—. 4-procentowa węgierska renta złota 120 70. Akcye 
banku związkowego 262*75. Węgierska renta papierowa 99*30. 
Kredytowe ziemskie 463*—. Kredyty 352*75. Rimamurania 251*—. 
Rubel papierowy 1*27*62. Usposobienie słabsze.

Wiedeń, 20 kwietnia. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 352*37. Węgierskie akcye kredytowe 373*—. An- 
globank 156*50. Bank związk. 262*75. Union 295*—. Laender- 
bank 222*75, Staatsbahny 341*25. Lombardy 73*75, Kol. Elbe- 
thal 256*50, Kol. półn. zach. 240*25, Tytoniowe 127.25, Rima 
Murania 251*—, Alpiny 156*90, Renta na maj 101*85, Węg. 
renta koronowa 9b*35, Losy tureckie -56*80, Marki (za 100) 
58*92. Słabo.

Berlin, 20 kwietnia. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy. Kredyty 220*50, Staatsbahny 145*—, Lombardy 32*40, 
Austr. złota renta 102*50, Austr. srebrna renta 101*40, Węg. 
złota renta 102*50, Disconto Cocnandit 194*75, Laura 183*60, Bo- 
chumer 209*10, Harpener 178*75, Kolej Ostpreussen 89*40, Kolej 
Mittehneer 94*50, Kolej Meridional 132*10, Kolej Henry 109*—, 
Renta włoska 91*10, Południowa 32*75, Mławka 80*20, Turki 
112*—, Rosyjskie banknoty 216*50.

Wiedeń, 20 swietnia. (Giełda zbożowa). De­
pesze nowojorskie doniosły o lekkiem osłabieniu cen, 
spowodowanem przez wiadomości o pomyślnych wi­
dokach zbiorów. Z Paryża wiadomości brzmiały spo­
kojnie, a z Londynu doniesiono o mocnem usposo­
bieniu przy spokojnym przebiegu obrotów. Tutaj 
interes rozpoczął się również w usposobieniu spokoj- 
niejszem, ale wnet objawił się znowu żywy popyt 
na pszenicę tak, że ten artykuł na nowo zyskał 
zwyżkę. W innych artykułach obroty były spokojne.

Ceny pszenicy na wiosnę przedstawiały się jak 
następuje: 13.08, 13.12, 13.06 i 13.13; ceny pszeni­
cy na maj-czerwiec 12.90, 12.92, 12.83 i 12.91; 
pszenicy na jesień 10.02, 10.08, 10.04 i 10.15.

Dalej sprzedawano: żyto na wiosnę po 9*23 
do 9*26, żyto na jesień po 8*04 do 8‘— i 8‘04, owies 
na wiosnę po 7*62 do 7*55 i 7*54, owies na jesień 
po 6*25 do 6*27, kukurydzę na maj-czerwiec po 5*73 
do 5*75 i 5*73, kukurydzę na lipiec-sierpień po 5*84 
do 5*85 i 5*93. Owies na maj-czerwiec notował bez 
tranzakcyj 7*50 do 7*55.

W spirytusie tendencya była dość mocna. Go­
towy, kontyngentowy towar sprzedawano po 19*80. 
Ostateczne notowania brzmiały jak następuje: 19*70 
płacono ,19*80 żądano.

O p r a w y  b i e ż ą c e .
Lwów, 20 kwietnia.

W.ojna się zbliża... Onegdaj w nocy nareszcie 
zakończył się spór między obu Izbami kongresu pól- 
nocno-amerykańskiego.

Senat p r z e s t a ł  się . upi  er  a ć  przy jednej 
ze swych uchwał, mianowicie tej, która ogłaszała 
niepodległość Kuby. Wniosek wspólnej konferencji 
przyjęto następnie^ w Senacie 42 głosami przeciw 35, 
a w Izbie poselskiej 310 głosami przesiw 6. W ten 
sposób osiągnięto j e d n o m y ś l n o ś ć  wymaganą 
w przepisach konstytucyi dla p r a wo mo c n o ś c i  
uchwały.

Zmianę pierwotnej uchwały Senatu przeprowa­
dzili z pewnością przyjaciele polityczni prezydenta 
Mc Kinleya, którzy w orędziu swem wyraźnie za­
znaczył, że z powodów utylitarnych nie uważa za 
rzecz pożądaną i roztropną już teraz uznawać i ogła­
szać niepodległość tak zwanej Kubańskiej rzeczypo- 
spolitej. Takie uznanie nie jest potrzebne dla Ame­
ryki. aby jej ułatwić przywrócenie na wyspie porząd­
ku. „Gdyby się później okazało — tak mówił Mc 
Kinley w orędziu — że na wyspie powstał rząd 
zdolny do spełniania obowiązków samoistnego nar<>-
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du, wówczas może być bez zwłoki uznany i sto­
sunek jego do Stanów Zjednoczonych będ;:ie upo- 
rządkowany*...

Oględność i przezorność prezydenta odniosła 
ostatecznie zwycięstwo. Łagodniejsze i pod względem 
politycznym przezorniejsze brzmienie ostatecznej 
uchwały nie będzie może bez wpływu na dalsze wy­
padki.

Tymczasem, według ostatnich depesz, Mc. Kin- 
ley lada chwila — na zasadzie rezolucyj kongresu 
— przeszłe Hiszpanii ultimatum.

*

Dzisiejsze telegramy pełne są wiadomości o 
przygotowaniach wojennych Stanów Zjednoczonych. ' 
Oyfry ludzi, którzy mają być powołani pod broń, 
brzmią imponująco.

Mówi się o 80-ciu, 200, nawet 400 tysięcach 
żołnierzy...

Według agencyi Dalziela departament wojenny 
Ameryki Północnej ma już także gotowy plan in- 
wazyi  na Ku b ę  z siłą 118.000 ludzi. Ten plan 
oparty jest na podstawie dawnego  ̂ jaki ułożył jeszcze 
generał Grant, podczas dawniejszego powstania na 
Kubie.

Konstytucya, udzielona wyspie nie zmieniła ani 
stosunków wewnętrznych, ani nie wpłynęła na osła­
bienie agitacyi antihiszpańskiej na Kubie. Przeciwnie 
częste wybory, dokonywane na Kubie, rozgoryczyły 
tylko ludność i dorzuciły nowego zarzewia do istnie­
jącego, niezadowolenia z politycznych i społecznych 
warunków bytu. Wybory • przeprowadzał - rząd hisz­
pański na Kubie zawsze metodą agitacyj rządowych 
na niekorzyść osiadłych Kreolów, a na rzecz rzą­
dowego stronnictwa hiszpańskiego.

Wybory odbywały się prówincyami: H a b a n a  
wybiera 8, P i n a r d e l R io i Ma n t a z a s  po 3, 
Sant o  C l a r a  5, Sa n t i a g o  4 a P u e r t o  Pr in-  
c i p e jednego deputowanego do kortezów w Madrycie. 
Jeden z umiarkowanych Kreolów kubańskich prof. 
don Raimundo C a b r e r a w b roszurze Cuba y sus 
juccas przedstawił korupcyę wyborczą na wyspie.

Wychodzą na wyspie z wyborów przeważnie 
Hiszpani tak, że na przeszło lVą miliona ludności 
na wyspie milion Kreolów kubańskich wysłało w ro­
ku 1892 ośmiu deputowanych a 140 tysięcy Hiszpa­
nów na Kubie mieszkających wysłało 16 deputowa­
nych do kortezów. I to jest jednym z powodów nie­
zadowolenia ludności miejscowej i jednym z moty­
wów obecnej rewolucyi przeciw rządom hiszpańskim. 
Drugim znacznie poważniejszym powodem powstania 
jest rozpaczliwe ekonomiczne położenie większej wła­
sności kubańskiej, właścicieli t. zw. hacieńdas dv 
crienza i robotników rolnych na tych obszarach.

Cena cukru tak spadła wskutek konkurencyi 
europejskiej, że koszta, produkcyi trzciny cukrowej, 
jednego z głównych do niedawna produktów wyspy, 
nie opłacały się. W skutku tego przesilenia ekono­
micznego zamknięto kilkadziesiąt fabryk cukru, roz­
puszczono tysiące robotników fabrycznych. Równo­
cześnie wskutek ulepszonych metod uprawy tytoniu 
na kontynencie amerykańskim i intensywniejszej pro­
dukcyi Europy spadła cena liścia tytoniowego. Tym 
sposobem nagle zniszczone zostały dwa główne źró­
dła bogactwa Kuby. Dodajmy do tego wysokie po­
datki rządowe, cło exportowe i importowe, prze­
kupstwo urzędników, a zrozumiemy ca ł ą  g r o z ę  
e k o nomi c zne go  u p a d k u  wyspy.

Od nędzy, od głodu i niezadowolenia powszech­
nego do rewolucyi społecznej i politycznej zawsze 
jeden już krok. Ten krok uczynili powstańcy na wio­
snę roku 1895 w prowincyach Ma n t a z a s  i S a n ­
t i a g o .  Załoga hiszpańska liczyła podówczas 8.000 
judzi pod bronią, jakkolwiek według budżetów na pa­
pierze 20.000 ludzi zbrojnych liczyć była powinna. 
Cały wschód wyspy , był ogołocony z wojska. Na 
czele rewolucyi stanęli w . Mantazas dziennikarze i 
lekarze z pobliskiej Hawanny (Habana), w Santiago 
starzy rewolucyoniści z roku 1868. i oficerowie z cza­
sów 10-letniej wojny.

Naczelne dowództwo objął pułkownik Bartolo- 
me M a s s o , zrujnowany plantator z Manzanilli i 
brygadyer Guillermo M o n c a d a , negir afry­
kański, słynny z swych bohaterskich walk wpoprze- 
dniem powstaniu;

W kilka miesięcy potem rewolucya objęła 
wszystkie prowincye, na całej wyspie rozlegał się 
jeden okryk: „ Viva Cuba librę !u Tymczasem w Ma­
drycie ignorowano z początku grozę położenia, po­
tem się łudzono tradycyjnem „la sempre fiel isla 
de Cuba“, „zawsze wierna Kuba* tymczasem coraz 
dobitniej upominała się o swą wolność. Rewolucya 
coraz szersze zakreślała kręgi. Starzy rewolueyoni- 
ści, oficerowie, żołnierze, wolontaryusze, emigranci 
ze Stanów Zjednoczonych, płatni żołdacy Unii, całe 
tłumy najprzeróżniejszych awanturników, żyjących 
nie tyle wojną, ile z wojny i zamieszek; wszystko 
to co Ameryka wyrzucała, cisnęło się na wyspę. 
Wrócił i stary Maximo G o m e z  z San Domingo, 
ze swej rodzinnej wyspy, na Kubę, i objął dowództw j 
nad armią wschodnią powstańców, porzucił kantor 
w banku hypotecznym w Hawanie stary rewolucyo- 
'ństa Calixto G a r c i a - I n i g n e z ,  żywiony łaska­
wym Chlebem hiszpańskim i poszedł się bić za wol-

; znalazł się i plantator kawy z Costarica An- 
o Ma c e o ,  i zamarzył o sławie Waszyngtonów,

Lafayettów i Boliwarów, począł agitować za ogło­
szeniem republiki na Kubie na wzór Haiti i San 
Domingo. Mała wojna, la guerra chiquita} zmieniała 
się z każdym dniem na wielką rewolucyę i ostate­
cznie zapaliła płomieniem: całą. wyspę.

Znalazł się i Polak szlachetny, bijący się wszę­
dzie, gdzie tylko można coś oberwać, za wszystkie 
wolności i za wszystkie ojczyzny, niejaki pan R o­
lo  f f, jak twierdzą, „obywatel, z Wołynia*, który 
tworzył oddział polski. Polak wszędzie być musi, 
a jak już gdzie jest, to bywa najlepszy, więc i nasz 
Roloff ma być ministrem wojny kubańskich po­
wstańców.

Trzy lata patrzyła Europa, a raczej nie pa­
trzyła, bo jej to nie interesowało na walki Hiszpa­
nów z powstańcami na Kubie. Trzech marszałków 
hiszpańskich próbowało szczęścia i trzech nie dało 
rady jej wojnie, g u e r i l l a ,  prowadzonej w obcym 
a zabójczym dla Europejczyków klimacie, w kraju 
bez dróg, bez zapasów żywności, bez organizacyi 
intendentury.

Nie pomogło ani kunktatorstwo marszałka Mar- 
tinez C a m p o s a, ani srogość marszałka W e y 1 e- 
r a, markiza T e n e r i f e , ani dzielność generała 
Blanca. Głód, febra i zaraza pobiły dwiestotysięczne 
wojsko hiszpańskie. Co czwarty żołnierz z Hiszpa­
nii ginął na febrę.

Wojska hiszpańskie mrą z głodu i żółtej . .fe­
bry. Powstanie trwa, jako wojna guerilla; przeciąga 
się w nieskończoność. W tej chwili miesza się w to 
Mac. K i n l e y  i wojna przenosi się na teren między­
narodowy. Nadto spada na Hiszpanię powstanie na 
Filipinach.

Utrzymanie posiadłości kolonialnych w Indyach 
zachodnich i na wodach chińskich, utrzymanie Kuby 
i Portorico na Zachodzie, a wysp Filipińskich na 
Wschodzie jest dla Hiszpanii kwestyą życia lub 
śmierci.

Nietylko z racyi państwowej i historycznej, 
także z racyi geograficznej i ekonomicznej utrzyma­
nie kolonii pozaeuropejskich jest dla Hiszpanii kwe­
styą jej stanowiska mocarstwowego, a zarazem kwe­
styą utrzymania dzisiejszego porządku państwowego.

Z racyi historycznej: gdyż Kuba i Filipiny to 
ostatnie resztki królewskiego płaszcza potęgi hiszpań­
skiej, która niegdyś sięgała po dwie półkule świata, 
łak, że Karol V z dumą mógł twierdzić, że w jego 
państwie słońce nie zachodzi.

Racye polityczne zmuszaja Hiszpanię do obrony 
tych resztek kolonialnych posiadłości, zdobytych przed 
wiekami przez jej c o n ą u i s t  a doró w, zmuszają ją 
właśnie w epoce, kiedy wszystkie państwa europej­
skie, nawet te, w których tradycyi nigdy nie leżała 
polityka kolonialna, pod wpływem wewnętrznego roz­
woju industryi szukają nowych dróg zbytu na dale­
kich lądach.

Kiedy Hiszpania panowała na morzach całego 
znanego świata i nowe odkrywała lądy, Europa nie 
marzyła jeszcze o polityce kolonialnej.

Dziś, kiedy Europa rozdziela dwa kontynenta, 
Azyę i Afrykę, kiedy każde państwo nadmorskie 
uprawia ekstensywną politykę kolonialną, kiedy la­
da Michel swobodnie pcha się do Afryki i Chin, 
Hiszpania nie może zrzec się ostatnich dwu posia­
dłości bez utraty wszelkiego wpływu i znaczenia po­
litycznego.

Ma jeszcze ta racya polityczna i inną stronę, 
na którą mało zwracają uwagę. Naprzeciw7 starego 
świata stanął dziś świat nowy i naprzeciw Europy 
Ameryka północna. Konkurencya amerykańska zni­
szczyła rolnictwo europejskie w ciągu ostatnich lat 
25; obecnie konkurencya amerykańska i japońska 
zagraża przemysłowi europejskiemu, Europa nie ma 
w tej chwili groźniejszego nieprzyjaciela od do­
ktryny Monroe: Ameryka dla Amerykanów, a prze­
mysł amerykański dla Ameryki i Europy.

Kiedy w imię tej doktryny J i n g o s  amery­
kańscy zaborcze knują plany w celu dalszego osła­
bienia wpływów Europy w Ameryce, kiedy idzie o 
zabranie jednemu z państw europejskich jednej 
z najważniejszych i najstarszych kolonij i opinia pu­
bliczna w Europie waha się w ocenieniu pytania, 
po której ona stoi stronie w razie — jak dziś już 
wiadomo —nieuniknionej wojny między Stanami Zje- 
dnoczonemi Ameryki Północnej a Hiszpanią, mocar­
stwa europejskie starają się wpłynąć na Hiszpanię, 
aby ją skłonić do najdalej idących ustępstw na rzecz 
niezawisłości Kuby.

Proponowano udzielenie Kubie autonomii zupeł­
nej, na wzór tej, jaką posiada Kanada wobec Anglii. 
Równocześnie jednak objawia .się od dawna żywiona 
w Europie niechęć do Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki z racyi konkurencyi ekonomicznej. Politycy ci 
twierdzą, że w interesie Europy leży. żeby Ameryka 
Północna nie rozszerzyła sfery wpływu, żeby tego 
zwłaszcza nie czyniła na niekorzyść interesowanego 
w tern jednego z państw europejskich.

Podnoszą nadto, że Stany Zjednoczone nie w o- 
bronie wolności Kuby, lecz w egoistycznym interesie | 
zaboru wyspy wszczynają wojnę. Taka zaborcza po­
lityka niegodną byłaby wolnej Rzeczypospolitej Ame­
rykańskiej. Nie prowadź Unia polit ń  zaborczej 
dotąd i nie powinna jej prowadzić w przyszłości.

Uboga, zniszczona długoletnią wewnętrzną roz­
terką i niesłychaną anarchią domową Hiszpania nie 
będzie mogła sprostać bogatym Stanom Zjednoczonym.

Wprawdzie patryotyzm Hiszpanów, ich duma 
narodowa każe im prowadzać wojnę z wysiłkiem

wszystkich zasobów moralnych i materyalnych; wpra­
wdzie zapał rycerski zagrzewa dziś serca Hiszpanów; 
wprawdzie dziś jeszcze Hiszpania ma potężniejszą 
armię i większą flotę aniżeli Stany Zjednoczone — re­
zultat wojny nie może być wątpliwym. Nie mają 
wojska, nie mają i floty wojennej przygotowanej 
Stany Zjednoczone, lecz mają pieniądze.

Departament wojny w Waszyngtonie zakupuje 
najpiękniejsze pancerniki i płaci najlepszy żołd, cze­
go departament wojenny w Waszyngtonie uczynić 
nie potrafi, to wlać tego ducha rycerskiego, tego za­
pału, tej waleczności i męstwa, którego za żadne 
pieniądze nie kupi i które miłość ojczyzny w naro­
dową armią wlewa.

Tym duchem jest żołnierz hiszpański przejęty; 
tego dowiódł na wszystkich polach walki, a tego 
nie ma idący na zaborczą wojnę dobrze zapłacony 
kondotyer amerykańskich jingosów. W. L.

KRONIKA.
Namiestnikowi hr Pinińskiemu przedstawiły 

się wczoraj Rada nadzorcza Tow. kredytowego ziem­
skiego, oraz Rada nadzorcza i dyrekcya Banku hipo­
tecznego we Lwowie.

Mianowania i przeniesienia. Praktykanci 
budownictwa Jan Wysocki i Klemens Warteresiewicz 
zamianowani adyunktami budownictwa.

Namiestnik przeniósł koncepistę namiestnictwa 
Adama Mirskiego z Mościsk do Źydaczowa.

Zwycięstwu rębaczy lwowskich. Stowafz. 
robotnicze „Praca" zawiadamia nas, iż memorandum 
przedłożone przez deputacyę rębaczy ministrowi spra­
wiedliwości w sprawie niewłaściwej konkurencyi, stwo­
rzonej rębaczom przez więźniów, zostało uwzględnione.

Ministerstwo sprawiedliwości postanowiło bowiem 
reskryptem z dnia 2-go kwietnia b. r., 1. T.566, do­
tychczasowe używanie więźni tutejszego zakładu kar­
nego do rąbama drzewa dla partyj prywatnych zastąpić 
w możliwie najkrótszym czasie innem w obrębie sa­
mego zakładu zaprowadzić się mającem zajęciem. Do- 
pokąd zajęcie takie przez zarząd tutejszego zakładu 
nie zostanie wynalezionem, w o l n o  w y j ą t k o w o ,  
aby więźniowie tutejszego zakładu tymczasowo nadal 
byli używani do rąbania drzewa dla partyi prywatnych, 
jednakowoż z tern zastrzeżeniem, by należytość po­
bierana za tę robotę przez zarząd zakładu karnego 
była równą płacy, pobieranej przez tutejszych wolnych 
robotników.

Tej treści odpowiedź nadeszła wczoraj do stow. 
„Praca" we Lwowie w piśmie z dyrekcyi Brygidek, 
1. 1.336, w którem to piśmie wezwano w dalszym 
ciągu stow. „Pracę", aby podało w jak najkrótszym 
czasie dyrekcyi tutejszej ceny, jakie pobielają zwykłe 
tutejsi rębacze od jednego sąga drzewa za pocięcie 
tegoż na 2, 3 lub 4 kawałki. —

Eksplozya lampy. Onegdaj około 9 wieczo« 
rem eksplodowała duża lampa naftowa, stojąca przed 
gmachem Kasyna miejskiego. Strażak, pełniący służbę 
w gmachu kasynowym zgasił płonące resztki lampy.

Fabrykanci aniołków. W sprawie tej, o któ­
rej donosiliśmy wczoraj rano, podać możemy jeszcze 
kilka szczegółów.

Piotr Burnych i Katarzyna Haliczanowska otrzy­
mywali na wychowanie dzieci nie od osób intereso­
wanych wprost, ale przez faktorkę R., która zarazem 
umawiała się z nimi co do honoraryum.

Przed kilku miesiącami oddała im wspomniana 
faktorka na utrzymanie dwoje dzieci pochodzenia izrae- 
lickiego i umówiła wynagrodzenie po 4 zł. miesięcznie. 
Jaką była opieka domowa u Haliczanowskiej, niewia­
domo, dość, że przed trzema tygodniami zgłosiła się 
ona do faktorki i przyniosła w tobołku martwe zwłoki 
dziecięcia, w kilka zaś dni przyniosła drugie, również 
nieżywe.

O całym wypadku zejścia ze świata dwojga dzie­
ci postanowiono przemilczeć i Haliczanowska przez 
kilka dni trzymała zwłoki w domu, w skrzyni, a tym­
czasem sprytna faktorka robiła starania i zachody 
z innej strony.

Grabarz cmentarza izraelickiego zobowiązał się 
za umówioną zapłatą 7 zł. pochować dzieci bez po­
trzebnych w takim wypadku dokumentów.

Tak też zrobiono. Nie uwiadamiano władzy o ni- 
czem i pewnej nocy dzieci spoczęły we wspólnym 
grobie.

O wypadku zniknięcia dwojga dzieci dowiedziała 
się jednak żandarmerya i zarządziła aresztowanie 
dwojga podejrzanych w pierwszej linii. Początkowo 
nie chcieli oni wyjawić miejsca, gdzie pogrzebali zwło­
ki, udało się to jednak wyśledzić agentom policyi lwow­
skiej Finkelsteinowi i Przestrzelskiemu.

Czy były inne ofiary? — wykryć to będzie już 
teraz rzeczą prokuratoryi państwa, która w sprawie tej 
prywadzi energiczne śledztwo.

Chór Nadiny Sławianskiej odśpiewa dziś 
o 11 godzinie rano w tutejszej prawosławnej cerkwi 
(ul. Franciszkańska) Mszę świętą.

Pogrzeb śp. Maryi Getritzowej. Dyrekcya 
Stow. brat. pomocy rękodzieł, i przemysł. „Wspólność 
złoży wieniec na trumnę śp. Maryi z Leszczyńskich Go 
tritzowej, nadto uprasza członków do wzięcia jak naj­
liczniejszego udziału w pogrzebie. Dyrekcya Stowarz. 
„Skała" zaprasza również wszystkich członków na 
pogrzeb.

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się z d\\ *rca 
kolei państwowej dzisiaj o godzinie w pół do ć po 
południu.
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Nowy turnus cmentarny. Dnia dzisiejszego 
komisya, złożona z szefa biura sanitarnego magistratu, 
fizyka miejskiego, inżyniera, dalej jednego członka 
sekcyi IV. Rady miejskiej, udała się na cmentarz Ły­
czakowski, ażeby oznaczyć nowy turnus grzebania.

Cmentarz podzielony jest —  jak wiadomo -— na 
pola, które w różnych czasach bywają zapełniane po 
kolei zwłokami zmarłych.

Grób zwyczajny po upływie lat 10 może być 
wedle przepisu ustawy przekopany, albowiem po upły­
wie tego czasu nikną ślady zwłok ludzkich — i za­
zwyczaj też groby, które nie mają trwałych pomników 
i nie opłacą taksy należnej za nienaruszenie, po latach 
dziesięciu ulegają temu losowi.

Celem komisyi dzisiejszej było, oznaczyć oy:e 
obszary, które, jako zapełnione przed więcej niż dzie­
sięcioma laty —  mogą być przekopane. Wszystkie tedy 
mogiły na tych obszarach się znajdujące, zostaną zni­
welowane i to samo pole, co służyło ojcom za miejsce 
wiecznego spoczynku, służyć będzie także następnemu 
pokoleniu synów. Gdyby taka niwelacya nie była mo­
żliwa, cmentarze musiałyby zajmować olbrzymie prze­
strzenie —  a i tak rosną one niepomiernie, bo wzra­
stający kult zmarłych buduje na grobach pomniki, które 
mają ustawowe prawo egzystencyi, póki nie zniszczeją 
zupełnie nawet wtedy, gdy nikt ich już nie otacza opieką. 
W rezultacie komisya wyznaczyła dwa nowe pola do 
przekopania w górnej części cmentarza —- obszaru 
kilka morgów.

O rodzinie Połów. F°d ty131 tytułem znajdu­
jemy w ostatnim numerze działu literackiego Kraju 
petersburskiego następujące wyjaśnienie p. Z. L. Ra­
dzimińskiego : Kuryer Warszawski w zeszłorocznym 
swym 241 nrże umieścił wiadomość, -zaczerpniętą 
z N iw y, że ojciec Wincentego Poła, a nawet i on sam 
na  pierwszych swych utworach podpisywał się „Pohl*, 
wyraźnie przez „h“. Pragnąc, by nawet w tak błahej 
kwestyi pirawda została wyświetloną, podaję w tej spra­
wie następujące wyjaśnienie.

Cała niemal rodzina naszego niegdyś tak popu­
larnego poety była mi bardzo dobrze znaną z powodu, 
że jeden z braci poety, ś. p. Leon, uzdolniony skrzy­
pek, przyjaciel i towarzysz kwartetowy Apolinarego 
Kątskiego;, był nauczycielem domowym muzyki w domu 
rodziców mej matki, pp. Potrykowskich na Podolu, 
w lat kilka po śmierci mego dziada, poślubił on jego 
wdowę, Franciszkę ze Skibiekich. Drugi brat poety, 
Józef, zamieszkały na Wołyniu, w dobrach książąt San­
guszków w Białogródce, był tam miejscowym lekarzem 
i zarazem domowym mojej rodziny. Siostrę ich, panią 
Bogusławową Longchamps, matkę owego celnego re­
wolwerowego Strzelca z pod Custozzy, znałem we Lwo­
wie. Z samym poetą wiązały mnie ścisłe, długoletnie 
węzły przyjaźni, bardziej zacieśnione dopomaganiem mu 
mechanicznem w jego pracach literackich, po zupełnej 
utracie wzroku, w Krakowie w 1868 i 1869 r.

Otóż nie podlega wątpliwości że rodzina ta jest 
pochodzenia niemieckiego, przez długoletni pobyt i urzę­
dowanie w Lubelskiem ojca poety i ożenienie się jego 
z Eleonorą Longchamps, lwowianką, pochodzącą z ro­
dziny francuskiej, przed wiekami już spolszczałej, zu­
pełnie się spolonizowała, nietylko w słowie, ale w duchu 
i w czynie, wyłączając najstarszego brata poety, Fran­
ciszka, młodo zmarłego, którego oczywiście nie znałem 
wcale, myślał on i pisał bardzo udatne wiersze po nie­
miecku, o czem ś. p. Wincenty niejednokrotnie mi 
wspominał.

Lecz tak ojciec poety, jak i jego synowie, nigdy 
nie pisali się Pohl, lecz „Poll“ przez dwa „11“ z do­
daniem „von Pollenburg*, do czego mieli prawo na 
podstawie dyplomu szlacheckiego austryackiego, który 
miałem w ręku. Poeta jednak owego „von“ nigdy nie

37> I n t r y g a n t k a .
P o w i e ś ć

przez

Wincentego hr. Łosia.

Pani Edwardzka rzuciła się na ojca ze łzami 
prawie. Była rozczuloną, pobudzoną, już się widziała 
sama panią w zamku. A w tej chwili właśnie miała 
jakby widzenie, że w kaplicy zamkowej odbywał się 
ślub jej córki z hrabią Augustem Rożniatyńskim.

Zaczęła ojca ściskać, całować, dziękować. Mąż 
jej by nigdy tego nie przeprowadził. A gdyby wresz­
cie zrobił to, zmuszony przez nią, toby zrobić gotów 
za późno, po śmierci co najmniej hrabiego.

Teraz była spokojną o swe dziecko, któremu 
fortuna, 61 -pa, dzięki jej intuicyi, podawała rękę. dzier­
żącą niesłychane skarby szczęścia i złota.

Uspokajał ją sam ojciec.
— Zaczekaj 1 zaczekaj! nie mów hop aż prze- 

koczysz. Trudności są, są. Nieprawdaż Adamie?
Adam aż dostał wypieków od samego przy­

puszczenia tych trudności, bo ich wszystkich sobie 
uzmysłowić nie był nigdy w stanie.

— Bal — zawołał — taki Daniłowicz mógłby 
mnie w pysk strzelić. — Przecież jego po prostu 
otumaniłem.

— Tobyś się z nim pojedynkował — wtrąciła 
poważnie pani Edwardzka.

— Ja tam rzekł najpoważniej pan Adam — 
wolę w pysk nie brać i nie pojedynkować się.

— Masz ojciec 1 — zawołała rozpaczliwie żo­
na — jaki dudek!
i

używał, zwłaszcza po odrzuceniu ze swego nazwiska 
drugiej litery „1*.

W y s ta w y .  W ciągu r. b., oprócz wystawy ju­
bileuszowej w Wiedniu, która trwać będzie od maja 
do października, odbywać się będą wystawy następujące: 
Międzynarodowa wystawa artykułów spożywczych i wy­
robów przemysłowych, pozostająca pod protektoratem 
dra Frydryka ks. Schwarzenberga, otwarta będzie 
w d. 15-ym maja w Pradze na Małej Stronie i trwać 
będzie do d. 22 maja.. Międzynarodowa wystawa rybacka 
w Bergen, w Norwegii, w czasie od dnia 16-go maja
00 30-go września; międzynarodowa wystawa fotogra­
ficzna w Londynie od dnia 27-go kwietnia do 14-go 
maja; druga międzynarodowa wystawa motorów i ma­
szyn pomocniczych w Monachium od dnia 11-go lipca 
do 10-go października; międzynarodowa wystawa ko­
lonialna w Rochefort sur Mer (we Francyi) od dnia 1 
łipca do 1 października; powszechna wystawa włoska 
w Turynie od kwietnia do października; północno- 
czeska wystawa okazów niemieckiego przemysłu i rol­
nictwa w Briix (w Czechach) od połowy lipca do po­
łowy września; narodowa wystawa amerykańskich su­
rowców i fabrykatów w Filadelfii, od dnia 10 paź­
dziernika; wystawa Trans-Missisipi z działem międzyna­
rodowym w Omaha (Ameryka) od czerwca do listopada.

W  R o s y i  nie wyrobił się dotąd typ stowarzy­
szeń „oficyalistów prywatnych*, tak rozpowszechnio­
nych w innych państwach. Pochodzi to w części ze 
stanowego ustroju społeczeństwa, w części jest na­
stępstwem wielce rozwiniętych „ arteli“, które bez- 
wątpieńia bardzo dogodne dla przedsiębiorców, ujemnie 
wpływają na rozwój poczucia indywidualizmu praco­
wników. W arteli jednostka ginie. Rzutkość, uzdolnie­
nie i samodzielność poszczególnych członków —  po­
chłania rygor ustroju artelowego. Mimo to, w niektó­
rych wielkich ogniskach życia już dziś dostrzegać się 
dają pewne dążności do zabezpieczenia bytu oficyali- 
stom prywatnym. Pet. Wied. donoszą o „sympaty­
cznym projekcie* utworzenia w Petersburgu „Pierwsze­
go Tow. rosyjskiego pomocy wszelkiego rodzaju oficya- 
listom*. Ustawę tego towarzystwa już złożono do de: 
cyzyi ministerstwa spraw wewnętrznych. Zapewne 
Warszawa nie omieszka skorzystać z ustawy nowego 
towarzystwa, o ile będzie ona przez ministerstwo za­
twierdzona.

Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:
We środę (po raz 1) ,,Wina“, sztuka w 3 akt. 

J. Hilberta; przekł. M. Szukiewicza.
Niewypłacalność. Wiedeńskie Stowarzyszenie 

wierzzycieli ogłosiło niewypłacalność: Abrahama Klinga 
kupca i Henryka Grafa handlarza towarów galanteryj­
nych, obu w Kołomyi.

Z  M O D Y .
(Kapelusze).

Cóż ważniejszego w stroju pań, jak nie kapelusz? 
On jest niejako uwieńczeniem eleganckiego stroju, ko­
roną trosk o wykwintne prezentowanie się ludziom. 
Wymaga też kapelusz wielkiej troskliwości w pomyśle
1 wykonaniu. Jedna źle dobrana wstążka, jeden kwiat 
o niestosownej barwie, psuje cały efekt, chociażby su­
knia była najświetniejszą.

Obecnie, gdy uśmiechy wiosenne coraz bardziej 
nęcą do spacerów, w pierwszej linii pomyśleć trzeba 
o świeżych kapeluszach. Więc też z poza szyb naszych 
modyśtek wychylają swe główki rozmaite najnowsze 
modele. Jedne robią wrażenie koszyczków kwiatowych, 
inne znów pociągają pięknością swych strusich piór —  
tak w jednych, jak i u drugich, wznoszą się delikatne 
obłoczki tiulu lub muślinu, przyćmiewające jaskrawą

By przerwać zanoszącą, się tu gorącą scenę 
małżeńską, teść wstał i zawołał:

— Czas to pieniądz. Ja  idę do pani, jak? Dani­
łowicz. Idę i zaintonuję.

Edwardzki podskoczył z radością.
— Intonuj ojciec! — tu spoważniał i dodał — 

tylko proszę pamiętać, że tu o mój honor chodzi...
— Będę pamiętał — mruknął i poszedł wol­

nym, poważnym krokiem, mierząc w stronę domku, 
zajmowanego przez Daniłowiczów.

Szedł bardzo powoli, bo był wyliczył, że Dani- 
łowicze o tej porze mogli byli jeszcze nie powrócić 
na wieczerzę do domu. Nie miał się co spieszyć. 
Zresztą dziwne wspomnienia owładnęły nim i zmu­
szały go do bawienia się odtwarzaniem ich sobie.

Spoglądając na zamek, oświecony czerwonem 
światłem zachodzącego słońca, doznawał zawsze je­
dnego i tego samego uczucia powszechnego w spo­
łeczeństwie, wychowanem na tradycyi kłamliwego 
przysłowia, pełnego hipokryzyi, jaką tylko ustrój po­
lityczny polski mógł wytworzyć, przysłowia: „szlach­
cic na zagrodzie, równy wojewodzie".

Jakże on tego zamku i tego jego dziedzica nie­
nawidził, a ta nienawiść czerpała sił z zazdrości.

Baz, — lat temu wiele, on i hrabia byli mniej 
więcej rówieśnikami i równocześnie objęlLmajątki po 
ojcach. Był tu, w tych murach, był raz jeden, pierw­
szy i ostatni. I tego właśnie, sam nieprzyznając się 
do tego, darować mu nie mógł. Było to w takich 
okolicznościach: Rożniatyńskiemu, wycieńczonemu ma* 
teryalnie budową zamku, spalił się był główny w Roż- 
niatynie folwark.

Klęska była tak dotkliwą, iż wszyscy wróżyli 
hrabiemu upadek, ruinę nieodzowną. Zasłyszał, że 
sąsiedzi jeździli do hrabiego z kondolencyą, ofiaru­
jąc mu usługi. Wybrał się i on. Jako reprezentant

barwą wstążek, blask złotych i srebrnych ozdób, dżetu 
i pereł.

Co do formy nie krępuje się moda w obecnym 
■ezonie'żadną regułą. Mówiąc w ogólności, kapelusze, 
są średnich rozmiarów, ni wielkie, ani też duże —  
główka niezbyt wysoka, szerokość kresy nie przesadza. 
Kresę z tyłu podpina się wstążką lub kwiatami. Okrą­
głe kapelusze z lekko podgiętemi kresami, przypomi­
nają swą formą kapelusze rococo; brakuje tylko wstążki, 
za pomocą której ówczesne piękności przymocowywały 
kapelusz do ramienia, by nie uszkodził sztucznego 
układu pudrowanej fryzury.

Kapelusze ubrane piórami strusiemi, podgięte 
z jednej strony i okazują zwrot do znanej formy Rem- 
brandtowskiej.

Gotowe fasony słomiane coraz bardziej wychodzą 
z użycia i służą obecnie prawie wyłącznie, jako okry­
cia głowy dla młodych panienek, lub do kostyumów 
sportowych; zresztą każdy elegancki kapelusz robimo- 
dystka sama według gustu swego i zmysłu estety­
cznego i stąd powstaje wielki wybór, rozmaitość i od­
miana, którą pierwej jedynie przez ubranie fasonu uzy­
skać było można. —  Jak zawsze, największym popy­
tem cieszą się kapelusze czarne, lecz mają powodze­
nia także barwy jasne, jak różowa, niebieska turąuo- 
ise, jakoteż dwa złote odcienia żółtej tournesol i  cog 
de Roche. Jasne kapelusze mają przybranie czarne, 
przez co łagodzi się ostrość kolorów, czarne zaś przy­
straja się przyborami o barwach jasnych, często nawet 
białej. Kombinacya białego z czarnem znajduje wiele 
zwolenniczek; wielka liczba najświeższych modeli pa­
ryskich ubrana jest właśnie czarnemi piórami, między 
któremi przebija biała tufka czapla i białym muślinem 
z czarną aplikacyą.

Największą rolę w przystrajaniu kapeluszy gra 
tiul i wiele fasonów ubiera się jedynie kokardami 
z tiulu. Model podobnego kapeluszu widziałam u jednej 
z naszych modniarek. Był on okrągły z czarnej fanta­
zyjnej borty słomianej, główkę otaczała wstążka żół­
ta w dwa cienie. Krysa podgięta z jednej strony i pod­
pięta różami z białego tiulu. Z wierzchu nakrycie ró­
wnież biały tiul suto namarszczony a na tle jego kilka 
żółtych róż roztaczało swe blaski.

Kwiaty nazywają się w języku modniś oblubień­
cami kapeluszy. I dzisiaj też zajmują one uprzywilejo­
wane stanowisko. Nawet, gdy do przystrojenia kapelu­
szy używa się często dżetu, tiulu i wstążek, zostaje 
jeszcze dużo miejsca dla kwiatów.

Pierwszeństwo mają naturalnie róże, a zauważyć 
wypada, że w sporządzaniu kwiatów tych doprowadzo­
no do prawdziwej doskonałości. Róże bywają tak łu­
dzące i kształtem i doborem odcieni, że trudno odró­
żnić ich od naturalnych. Obok róż faworyzuje moda 
i kwiaty drobne, jak niezapominajki, konwalie i ane­
mony, a jako derniere nouveaute wchodzą wianki 
lub półwianki (najczęściej z niezapominajek) przypi­
nane do kapelusza. Widziałem jeden z takich kapelu­
szy już pTzed kilku dniami. Był maleńki z czarnego 
„rosharu* naszyty perłami i dżetem. Główkę ozdabiał 
wianek z białej eryki, związany czarną aksamitką 
z boku w duży węzeł, który spina srebrna agraia. 
imitacya szmaragdów. Inny w tymże guście kapelusz 
odznaczał się pięknym kolorem fiołkowym i fantazyjną 
bortą słomianą. Ubrany aksamitem tegoż koloru w dwu 
odcieniach, miał z przodu dużą kokardę, a wianek 
z niezapominajek otaczał główkę.

Zanotować nakoniec winnam jeszcze, że lekkie, 
raczej czapeczki, niż kapelusze jedwabne, jakie noszouo 
w zimie przy kostyumach sukiennych, będą i w obe­
cnym sezonie noszone w rozmaitych kolorach, stoso­
wnie do koloru sukni. Stela.

w powiecie poważnej tak instytucyi, sądził, iż wi­
zyta jego będzie miała znaczenie i doniosłość. Hra­
bia był go przyjął bardzo gościnnie, ale gdy mu zro­
bił aluzyę do strat i pomocy, Rożniatyński był się 
zachmurzył. On wtedy, chcąc być dżentelmanem, wy­
raził się, iż gdyby jego taka klęska spotkała, po­
szedłby z torbami z ojcowizny. Hrabia był na to 
odparł: „Co dla ciebie byłoby ruiną, dla mnie było 
fajerwerkiem".

Że tak było, okoliczności pokazały. On się bo­
rykał z biedą, a hrabia pogrzeby wyprawiał niebosz­
czykom i malował antenatów. Ale tego fajerwerku 
darować mu nie mógł i odtąd, przez tyle lat, stałym 
był jego i nieubłaganym wrogiem.

Dziś, zdawało mu się, przychodziła chwila 
ważna. Jego wnuczka mogła łatwo zostać panią tu, 
gdzie się gnieździł dumny panek, lekceważący jego 
stanowisko w powiecie i nazywający go, jak wie­
dział, „ojcem żony mojego Edwardzkiego*.

To wszystko jedno za drugiem i po drugiem, 
opanowywało głowę teścia pana Adama i nspasabiało 
go do wymowy i dobrej argumentacyi przy pani 
Daniłowicz.

Wszedł też do jej mieszkania pełen otuchy i wia­
ry w powodzenie. Bałwochwalczy czciciel złota i tylko 
złota, niewidział w swej misyi możliwości poważnej 
przeszkody. Mogły być tylko humory, dąsy, komedye 
babskie, ale nie poważna jego zdaniem opozycya. — 
Któżby mógł być zdania, nie brania złota, gdy to 
legalnie wchodziło w ręce w epoce, której hasłem 
było branie go przemocą, choćby nie legalną drogą?

Zameldował się do pani Daniłowicz w osobi­
stym interesie i został przez nią samą przyjęty.

_ _ _ _  (C. d. n.)
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Przegląd giełdowy.
Wiedeń, 18 kwietnia.

Zmienne, co raz więcej jednak alarmujące wia­
domości o stanie sprawy kubańskiej, które zaabsor­
bowały zupełnie uwagę i zajęcie giełd zachodnich, 
a po części także giełdy berlińskiej, nie wywarły do­
tąd zbytniego wrażenia na giełdzie wiedeńskiej, a 
zaszłe z końcem tygodnia zesłabnięcie kursów, było 
tylko pośredniem następstwem słabszej tendencyi 
targu berlińskiego. Spekulacya tutejsza oddaje się, 
jak dotąd z pewnem nawet powodzeniem, temu za­
patrywaniu, że ewentualna wojna między Hiszpanią 
a Ameryką, może być chwilowo bardzo przykrym 
wypadkiem dla właścicieli walorów hiszpańskich a po 
części także amerykańskich, że jednak ,nie będzie 
miała dla przyszłości innego znaczenia prócz epizo­
dycznego. Spekulacya sądzi przeto, że wspominaną 
wojnę można oceniać z tego samego punktu widze­
nia, jak zeszłoroczną kampanię turecko-grecką, ba 
nawet jeszcze spokojniej, jeżeli się weźmie na uwagę 
odległość i nieuchwytność terenu przyszłej wojny. Oce­
niając w ten sposób sytuacyę i odrzucając z góry ewen­
tualność jakichkolwiek następstw tej wojny, pozo­
staje spekulacya w tem na razie nieszkodliwem złu­
dzeniu, że wynik wojny ograniczy się tylko do tere­
nu czysto politycznego, nie wywrze zaś trwałego 
skutku na polu ekonomiczno-giełdowym. Spekulacya 
udaje też, że wierzy w bezinteresowność Yankesów 
i nie chce w wystąpieniu Ameryki upatrywać nic in­
nego, jak tylko szlachetność popędów, zmierzających 
do oswobodzenia wyspy Kuby z pod tylowiekowej 
tyranii hiszpańskiej.

W istocie jednak może nigdy nie rozpoczynano 
wojny z pobudek bardziej wstrętnych, jak w niniej­
szym wypadku, gdzie ewentualną wojnę można uwa­
żać tylko za kampanię o — kursa. Z jednej strony 
bowiem rozchodzi się kontrminie nowojorskiej, w któ­
rej zaangażowaną jest cała Ameryka, o kompletne 
zniszczenie walorów hiszpańskich, z drugiej strony 
zaś dążą te same sfery do wywołania olbrzymiej 
haussy w bardzo licznych akcyach cukrowarni ame­
rykańskich.

Należy bowiem zważyć, że Północna Ameryka, 
potrzebująca rocznie dwa miliony ton cukru, produ­
kuje sama tylko piątą lub szóstą część, resztę zaś 
cukru sprowadza dotąd z Europy, płacąc za nią ro­
cznie około 500 milionów marek. Z chwilą zaś za­
jęcia Kuby, lub też osiągnięcia tylko protektoratu 
nad nią, zajęłaby się Ameryka najintensywniejszą 
produkcyą trzemy cukrowej na olbrzymich .i najuro­
dzajniejszych polach kubańskich, a powstała w ten 
sposób produkcyą nietylko pokryłaby całą potrzebę 
Ameryki, lecz nadto dostarczyłaby towaru na eksport 
do Europy. Nie należy też zapominać, że koszta 
produkcyi opłacałaby Ameryka na Kubie własnem 
srebrem i w ten najprostszy sposób zapobiegłaby 
nietylko dalszej dewaluacyi ceny srebra, lecz pod­
niosłaby ją nawet w górę. Gała kampania przedsta­
wia się przeto jako jeden olbrzymi interes, a przy­
puszczalne milionowe zyski, wprawiają już teraz 
Yankesów w szał i entuzyazm, który musi odrzucić 
wszelkie szanse pokojowego załatwienia, nie dające­
go żadnego dochodu, ani też zwrotu tych milionów, 
które Yankesi pożyczyli powstańcom. Nie ulega prze­
to najmniejszej wątpliwości, że wojna hiszpańsko- 
amerykańska, w razie pomyślnego wyniku dla Sta­
nów Zjednoczonych, o czem trudno powątpiewać, 
musi w dalszem następstwie odbić się w Europie 
bardzo ujemnie, tak na stosunkach handlowo-ekono­
micznych, jak też i na giełdowych.

Nie nastąpi to naturalnie zaraz po ukończeniu 
wojny, lecz wymagać będzie dłuższego czasu, i chyba 
ten właśnie wzgląd, jeżeli się nie chce wydać zbyt 
upakarzającego sądu o świadomoćci sytuacyi, jak ją 
pojmuje spekulacya wiedeńska, może w pewnej mie­
rze usprawiedliwiać chwilowe zapatrywania giełdy 
wiedeńskiej, która nie chce patrzyć wprzód, lecz po­
przestaje na tem, co ujrzy tuż koło siebie. Obecnie 
zaś widzi bardzo silne kursa na targu lokalnym, 
szczególnie w dziale akcyj towarzystw produkcyi że­
laza, które jak Prager Eisen i Alpiny, osiągnęły 
w ostatnim tygodniu najwyższe kiedykolwiek noto­
wane kursa. Haussa tych akcyj, w której intere­
sowane są bardzo szerokie koła spekulacyjne, pod­
trzymuje głównie tendencyę całego targu i może 
również poniekąd służyć za wytłómaczenie obecnej 
sytuacyi na tutejszej giełdzie. Dopiero w ostatnich 
dwóch dniach tygodnia nastąpiło nieznaczne obniże­
nie w kursach akcyj żelaznych, lecz nie z uwagi na 
większą przezorność spekulacyi, wskazaną położe­
niem politycznem, tylko ze względu na bardzo uje­
mne enuncyacye ostatniej ankiety eksportowej. An­
kieta powyższa, zajmująca się dochodzeniem przy­
czyn smutnego położenia przemysłowego, doszła do 
konkluzyi, że najważniejszy moment należy upatry­
wać w drożyźnie materyałów surowych, w pierwszym 
zaś rzędzie surowca żelaza, którego ceny w Austryi 
są prawie dwa razy tak drogie, jak w Niemczech. 
Głównym powodem tej drożyzny jest kartel żelazny,

a właściwie monopol stworzony staraniem dyrektora 
Witgensteina, przez towarzystwo Prager Eisen wraz 
z Alpinami, pośrednio i mimowoli popierany przez 
rząd, a raczej przez bardzo wysokie cła nałożone na 
import surowego żelaza. Ankieta, nie mogąc natu­
ralnie wpłynąć na obniżenie cen żelaza, sfabrykowa­
nych przez Witgensteina, postawiła jako najważniej­
sze i najdonioślejsze żądanie do rządu zniżenie ceł 
od importu żelaza; po tem uregulują się ceny tutej­
sze same przez się, chociażby nawet z małą ujmą 
dla dywidendy wspomnianych dwóch towarzystw. 
Dział targu lokalnego był też jedyny, na którym pa­
nowało silniejsze usposobienie i znaczniejszy ruch, 
zresztą przeważała • depresya i cisza, bardziej w ren­
tach państwowych, które znacznie się obniżyły w sku­
tek podwyższenia stopy procentowej za granicą, oraz 
podrożenia dewiz i walut.

Giełda berlińska okazała się bardziej wrażliwa 
niż wiedeńska, choć i tam zaniepokojenie szerszych 
rozmiarów nie przybrało i głównie ograniczyło się 
na nieco znaczniejszym spadku akcyj bankowych i wa­
lorów lokacyjnych. Że giełda berlińska w wypadkach 
kubańskich jest ze względu na akcye kolei amery­
kańskich, daleko więcej interesowana, zachowała 
przecież względną równowagę, zawdzięczyć winna 
w pierwszym rzędzie bardzo skromnemu rozmiarowi 
zobowiązań spekulacyjnych, których częściowe roz­
wikłanie nie natrafiło na znaczniejsze trudności i nie 
spowodowało też dotkliwszego spadku. Jedynie na 
targu bankowym, obciążonym stosunkowo większemi 
zobowiązaniami, zaznaczono większe realizowania 
i trochę silniejsze zesłabnięcie kursów, szczególnie 
w udziałach towarzystwa disconto comandit, pozosta­
jącego w ściślejszych relacyach z Ameryką. Pomy­
ślną tendencyę okazał natomiast targ lokalny, szcze­
gólnie w akcyach towarzystw produkcyi żelaza i wę­
gla, które według jednozgodnych doniesień zatrudnione 
są znacznemi zamówieniami po korzystnych cenach.

Daleko słabiej notowały walory lokacyjne; z za­
granicznych szczególnie te, które równocześnie są 
notowane na giełdach zachodnich, a dla których 
Berlin stanowi tylko targ posiłkowy. Wskutek uje­
mnych notowań paryskich spadła znacznie renta wło­
ska, zaś wskutek londyńskich, doznały znacznego 
obniżenia walory argentyńskie, brazylijskie i meksy­
kańskie. Co do tych ostatnich zachodzi obawa, że 
w razie wojny rząd meksykański nie będzie W mo­
żności zachować neutralność i najprawdopodobniej 
zostanie zniewolony stanąć po stronie Hiszpanii.

Z walorów poznańskich notowano: 4% listy 
rentowe 103*60, 4% listy zastawne 102*00, SW/o 
100*25, 3% 91*80, pożyczkę poznańską 100*10.

Na giełdzie paryskiej zapanowała kompletna 
depresya; po silnej zniżce we czwartek nastało 
w piątek wskutek przedwczesnej wieści o przyjęciu 
zawieszenia broni przez powstańców kubańskich, 
nieco lepsze usposobienie. Z chwilą zdementowania 
tej wiadomości nastąpiła w sobotę kompletna deruta, 
wskutek której spadły eksteriery na 42*25 a renta 
francuska na 102*25. Papiery bankowe i transporto­
we straciły po 20 do 30 franków na sztuce, a na­
wet najlepsze walory lokalne, jak akcye kanału 
suezkiego, doznały bardzo znacznych zniżek. Był to 
dla giełdy paryskiej dzień prawdziwie krytyczny, 
który zakończono w ogólnem i silnem przygnę­
bieniu.

Zupełnie analogicznie miała się rzecz na targu 
londyńskim, bardzo mdło usposobionym, w pierwszym 
rzędzie dla zagranicznych walorów państwowych 
i dla kolei amerykańskich. Głównie ucierpiały, prócz 
renty hiszpańskiej, efekta południowo-amerykańskie, 
oraz renty meksykańskie. Konsole angielskie, które 
chwilowo zbliżyły się aż do kursu 110, zakończyły 
po 110*62; obawiają się jednak dalszej zniżki, 
szczególnie w tym razie, jeżeli bank angielski pod­
wyższy eskont jeszcze o jeden procent. Koleje ame­
rykańskie idą bezustannie w dół, a najwybitniejsze 
jak Milwaukee i Canada, zakończyły po najniższych, 
dawno nie notowanych kursach, ku największemu 
tryumfowi bohaterskiej kontrminy w Nowym Yorku.

Giełda warszawska, nie interesująca się zby­
tnio wypadkami polityki zagranicznej, była z uwagi 
na przerwę świąteczną mało czynną i mniej dobrze 
usposobioną; notowano: listy likwidacyjne 100*00, 
premiowe z r. 1864 I. Em. 285, II. Em. 250, szla­
checkie 222*50, 472% zastawne 101, warszawskie 
100*50 a 5% 102*10; renta rosyjska nieco słabiej 
po 101*20.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Na posiedzeniu Izby, odbytem w poniedziałek pod 

przewodnictwem prezydenta dra Marchwickiego, sekre­
tarz dr. Stesłowicz zdał między innemi sprawę z udzia­
łu swego w ankiecie odbytej w Wiedniu 14 i 15 hm. 
przez austro-węgierskie Towarzystwo eksportowe.

Ankieta obradowała na podstawie wyników kwe- 
styonaryusza, rozesłanego jeszcze w roku ubiegłym do 
800 znaczniejszych firm eksportowych w Austryi, z któ­
rych około 500 nadesłało odpowiedzi. Przebieg obrad 
był nader poważny, przybyło 150 uczestników, mie­
dzy nimi przedstawiciele wszystkich ministerstw.

Szczególne zainteresowanie wywołał referat ogól­
ny o eksporcie, wygłoszony przez sekretarza Towarzy­
stwa Schwarca, oraz wykład prof. Philippovicha o kar­
telach.

Prawie wszyscy mówcy narzekali zgodnie na obo­
jętność władz wobec przemysłu, na zarząd kolei, po­
litykę taryfową itd.

Spraw galicyjskich na ankiecie nie poruszano. Je­
dynie tylko podczas dyskusyi kartelowej fabrykant ce- 
rezyny Himmelhauer powstał gwałtownie przeciw sto­
sunkom panującym w Borysławiu, a nie ograniczając 
się krytyką działalności Laenderbanku, puścił wodze wy­
mowie swojej na temat polnische Wirłschaft, co skło­
niło delegata Izby lwowskiej do sprostowania niektórych 
uwag rzeczowych poprzedniego mówcy i do stanowczego 
zastrzeżenia się przeciw niewłaściwym przycinkom na­
rodowościowym. Interwencya odniosła skutek natych­
miastowy, Himmelhauer bowiem z m i e j s c a  o d w o ł a ł  
ob r a ź l i w e  s ł o wa .

Należy jeszcze nadmienić, że Towarzystwo eks­
portowe zamierza w jesieni b. r. zwołać ponowną an­
kietę, mającą obradować przez cały tydzień i zaprosi 
przedtem wszystkie Izby handlowe w Austryi do szcze­
gółowego przedstawienia własnych spostrzeżeń i wnio­
sków.

Po przyjęciu sprawozdania tego do wiadomości 
wiceprezydent Izby p. Piepes - Poratyński przedłożył 
projekt statutu organizacyjnego Muzeum technologi- ■ 
cznego, które — jak wiadomo —  powstać ma na pa­
miątkę 50-lecia rządów cesarskich. Statut ten przyjęto 
en bloe z zastrzeżeniem pewnych tylko poprawek, od­
noszących się do wprowadzenia w życie projektowanej 
instytucyi wybrano również komitet tymczasowy, ma­
jący obmyśleć sposoby urządzenia pierwszego zawiązku 
muzeum już w roku bieżącym.

W skład tego komitetu wchodzą: prezydyum
Izby oraz członkowie jej pp.: Szajer i Wczelak, nadto 
dyrektor szkoły przemysłowej p. Gorgolewski i radca 
Franke.

Z porządku dziennego załatwiono w dalszym cią­
gu zgodnie z wnioskami odnośnych sekcyj sprawy na­
stępujące :

Na cenzorów Banku krajowego w dziale wekslo­
wym zaproponowano —  oprócz 23 ustępujących pp.: 
Stanisława Ciuchcińskiego, Andrzeja Gołąba, Filipa Na- 
thansohna, Maurycego Sprechera i Juliana Wanga.

Udzielono dwóch dyspens od dowodu uzdolnienia 
w przemyśle szklarskim i krawieckim.

Izbie kupieckiej we Lwowie przyznano jednora­
zowy zasiłek w kwocie 200 zł.

Na urząd fachowego sędziego obywatelskiego za­
proponowano dodatkowo p. Bodera. Sądowi obwodo­
wemu w Stanisławowie wydano 7 opinii w sprawie 
protokołowania rozmaitych firm.

Oświadczono się za utworzeniem stacyi telegra­
ficznych w Komarówce (pow. buczacki) i w Bereźnicy 
królewskiej (pow. żydaczowski).

W myśl nowej procedury cywilnej Uchwalono 
przedstawić sądowi krajowemu we Lwowie, jako kan­
dydatów na przymusowych zarządców mniejszych 
przedsiębiorstw przemysłowych następujących przemy­
słowców : pp. Rybińskiego i Wodzińskiego (szewcy), 
Flaczyńskiego i Lerskiego (krawcy), Prugara i Hor- 
nuuga (stolarzy), Matyaszewskiego, Hauera i Fettera 
(kowale), Gryglaszewskiego i Perediatkiewicza (cieśle), 
Stankiewicza i Weicha starszego (ślusarze), Kalnickiego, 
Kanaberskiego i Majera (piekarze), Bogdanowicza (bla­
charz), oraz N. Katza, Szapirę i Sawrackiego.

Ku końcowi obrad wywiązała się żywsza rozprawa 
nad dawnym projektem założenia we Lwowie giełdy 
towarowej, na który to cel zebrano swego czasu fun­
dusz kilku tysięcy zh, leżący jednak dotąd martwo 
w depozycie sądowym. Na wniosek p. Baczewskiego, 
postawiony imieniem sekcyi handlowej, polecono biuru 
dokładne zbadanie dotyczących aktów i uchwalono wy­
brać na najbliższem posiedzeniu osobną komisyę, która 
w wyznaczonym terminie obowiązana będzie wystąpić 
przed Izbą z konkretnymi w tej sprawie wnioskami.

Wreszcie wybrano ponownie członkiem państwo­
wej rady cłowej p. Stanisława Szczepanowskiego, a jego 
zastępcą p. Szajera.

Rozmaitości.
Uchwała Sejmu dolno - austryackiego

co do wysokości krajowego dodatku do podatku za­
robkowego, n ie  o t r z y ma ł a  s a n k c y i  c e s a r ­
s k i e j .  Uchwała ta odróżniała podatek opłacany 
przez prywatnych od podatku instytucyj , obowiąza­
nych do składania publicznych rachunków — i na­
kładała na pierwszy 20, na drugi 30 proc. dodatku. 
Już w Sejmie namiestnik zaznaczył stanowisko rzą­
du uchwale tejv przeciwne. Przez odmowę sankcyi, 
uchwała sejmowa staje się bezprzedmiotową.

Bank krajowy królestwa Czeoh postano­
wił, od Igo maja począwszy, kupony swych komu­
nalnych zapisów dłużnych, tudzież zapisów meliora­
cyjnych, wypłacać bez wszelkiego potrącania. Po­
datek rentowy zatem będzie ponosił sam Bank a nie 
właściciele listów.
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